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OSTRZEŻENIE. 


Ze względu na rozpoczęty w War- 
szawie w dn. 5 b. m. lokaut, oraz 
rozpoczynający się w Sosnowcu 
iw całym Zagłębiu Dąbrowskiem 
w dniu 7 b. m. strejk w obronie 
cennika, przyjazd do tych miej- 
scowości w celu poszukiwania 
pracy jest wzbroniony. 

* x * 

Przypominamy Zarządom Okręgów 
i Oddziałów, iż do dnia 20 lipca r. b. 
winny nadesłać przesłane im kwestjo- 
narjusze oraz sprawozdania miesięczne 
za pierwsze półrocze r. b. Zaznaczamy, 
iż opóźnione Okręgi i Oddziały będą 
w sprawozdaniu pominięte. 

Zarząd Główny zawiadamia Okręgi 
i Oddziały, iż posiada jeszcze pewną 
ilość egzemplarzy protokółu V Zjazdu. 
Zyczący sobie protokół ten otrzymać 
zechcą nadesłać zapotrzebowanie. 


Zarząd Główny. 


Zatarg w Warszawie. 


Rada Organizacyj Właścicieli w Warsza- 
wie doskonale wiedziała, iż w silnej war- 
szawskiej organizacji pracowników graficz- 
nych pokazały się szczerby; powstał drugi 
związek, wynikły niesnaski pomiędzy dwo- 
ma organizacjami, skorzystali z tego różni 
lekkiego ducha koledzy, by usunąć się od 
obowiązku należenia do organizacji Na 
dobitkę w paru drukarniach małoduszni 
koledzy pracowali niżej cennika. Szczerby 
te powiększał zastój w przemyśle, pozba- 
wiając pracy setki kolegów i zmuszając or- 
ganizacje do skierowania wszystkich swych 
środków i wysiłków na pomoc ZY PR A 

Osłabienie naszej organizacji pozwalało 

adzie spodziewać się, iż po złamaniu 


niejszego czy większego oporu, atak się 
a. 


Mimo tak pomyślne warunki Rada czy- 
niła staranne przygotowania. Wydano bro- 
SZUTĘ o wzroście kosztów robocizny drukar: 
skiej, w prasie burżuazyjnej zamieszczano 
tendencyjne a nieraz rażąco kłamliwe arty- 
kuły o rujnującym wpływie nadmiernych za- 
robków drukarzy na przemysł drukarski, 
biadano o upadku oświaty i kultury z tego 
powodu w Polsce, wykorzystano Ligę Pracy. 
A to wszystko, by wmówić w społeczeń- 
stwo, w rząd, no i w pracowników drukar- 
skich, że gdy „zawysokie* zarobki zostaną 
zniżone, wszystko będzie dobrze. Książka 


stanieje, oświata i kultura pójdą szybkim 
krokiem naprzód, a robotnicy nic nie stracą, 
gdyż niskie zarobki zapewnią dużą ilość 
pracy. 

Powodzenie swych zamiarów Rada oparła 
na słabości organizacyjnej drukarzy, będąc 
pewna, iż pod wpływem rozdwojenia, dezer- 
cji dzikich, długotrwałego i wyjątkowo cięż- 
kiego bezrobocia nie wytrzyma ona ata- 
ku i ulegnie. Rada była pewną wygranej. Na 
początku drugiej połowy czerwca ogłosiła: 
„warunki pracy ulegną zasadniczej zmianie”. 
Zasadnicza zmiana polegała na zniżeniu ich 
przeszło o 50%. Rada wyobrażała sobie, 
iż jest panią sytuacji i zapowiadała, że w ra- 
zie gdy organizacje pracowników nie zgo- 
dzą się na „zasadnicze“ warunki, żadnej 


„umowy zbiorowej zawierać nie będzie. 


Rada przeliczyła się. Nie wzięła pod 
uwagę tego, iż drukarze mają głęboko wryte 
przekonanie, iż wspólnemi wysiłkami, soli- 
darnością i jednością mocni są odeprzeć 
wszelkie ataki na ich egzystencję. Nie wzięła 
pod uwagę, iż od pewnego czasu czynione 
były usiłowania w kierunku zjednoczenia 
dwu związków, że coraz głośniej i coraz 
częściej o tem mówiono. Zapowiedź ataku 
ze strony Rady, jak różdżka magiczna, po- 
łączyła obie organizacje. W jednej chwili 
wszystkie nieporozumienia znikły. Nawet 
dzicy i małoduszni łamacze cennika ze skru- 
chą i żalem za popełnione błędy schronili 
się pod skrzydła organizacji. Ogół druka- 
rzy wystąpił do walki o swą i swych rodzin 
egzystencję jednomyślnie, solidarnie i sta- 
nowczo. 

Postawa ogółu zaskoczyła właścicieli Nie 
spodziewali się czegoś podobnego. Atak 
się nie udał. Zmuszeni zostali do chwilowe- 
go cofnięcia się. Przewodniczący Rady na 
Konferencji w Min. Pracy i Op. Sp. oświad- 
cza, iż właściciele „żadnej umowy nie za- 
wierają*. Rada „ustanawia“ minimum płac 
od 30.do 50 zł., zmniejsza urlopy i dopłatę 
dla składaczy maszynowych. Ogólne zebra- 
nie właścicieli uchwala wolną rękę poro- 
zumienia się z pracownikami, a właściciele 
pojedyńczo lecz gromadnie zawiadamiają, 
iż regulamin z r. 1923 obowiązuje nadal 
w ich zakładach. Do zapowiadanego lokautu 
przystąpiły całkowicie 4 zakłady; około 10 
zakładów oddaliło połowę pracowników, 
by zapomocą powiększenia liczby bezro- 
botnych osłabić naszą organizację. 

Właściciele cofnęli się. Ale walki o zniż- 
kę płać nie zaniechali. Walka nie jest zakoń- 
czona, właściciele nie chcą zawrzeć z nami 
pokoju, umowy zbiorowej nie podpisali. Dziś 
pojedyńczo zgadzają się na warunki pracy 
według regulaminu z r. 1923, t. j. na status 
quo. Zgadzają się, w tym celu, by również 
pojedyńczo w najbliższym czasie pod groż- 
bą oddalenia z braku: pracy wymuszać na 
pojedyńczych kolegów zniżki. Właściciele za- 
miast wolnej rozprawy stosować chcą walkę 
partyzancką. 

Jednomyślna, solidarna i zdecydowana 
postawa zapewniła -nam odparcie walnego 


ataku na nasz byt. Z faktu tego jak naj- 
widoczniej wypływa wniosek, że tę jedno- 
myślność, solidarność i stanowczość należy 
nietylko utrzymać nadal, lecz należy je 
jeszcze jak najwięcej wzmocnić. Zamiast 
dwu  organizacyj musi być fylko jedna; 
wszyscy dzicy bez wyjątku moralnie obowią- 
zani są wstąpić w szeregi organizacyjne.. 

Przebieg walki obecnej wysunął na czoło 
jeszcze jedno. Właściciele drukarń w War- 
szawie wyraźnie zaznaczyli, iż chcą byśmy 
urządzili konkurs z kolegami poza Warsza- 
wą, kto za niższą cenę pracować będzie, 
Warszawa czy prowincja. Łudzili nas, iż gdy 
zniżymy nasze zarobki, robota z prowincji do 
Warszawy napłynie. Słusznie odpowiedzieli 
nasi przedstawiciele, iż obniżenie zarobków 
w Warszawie spowodowałoby obniżenie za- 
robków na prowincji; Warszawa raz wszecł- 
szy na drogę zniżek, musiałaby znów zniżyć, 
a za nią prowincja i tak w kółko, aż z nę- 
dzy zmarnielibyśmy. Odpowiedzią na tego 
rodzaju propozycje jest tylko uregulowanie 
zarobków w całem państwie — wprowadze- 
nie jednego cennika. Za podstawę cennika 
przyjąć należy stawki warszawskie, uwzględ- 
niając różnicę kosztów utrzymania. Wpro- 
wadzenie jednego cennika możliwe jest tylko 
przy jednomylśnej, solidarnej i stanowczej 
postawie wszystkich drukarzy i pokrewnych 
w całem państwie. Drukarze warszawcy, 
jako najliczniejsza jednostka zbiorowa, po- 
winna poprzeć kolegów po za Warszawą. 
Sądząc z przemówień przedstawicieli ogółu 
i głosów pojedyńczych kolegów, Warszawa 
pomoc tę da. Potrzeba tylko, by koledzy 
na prowincji jednomylśnie, solidarnie i sta- 
nowczo zażądali takiego cennika. 

Atak właścicieli w Warszawie odparliśmy 
dzięki jednomyślniej, solidarnej i stanowczej 
postawie, niech ona w nas żyje wiecznie! 


A. B. 


Z zebrania w dn. 3/VII. 


' Na dzień 3/VII zwołane zostało zebranie 
wszystkich drukarzy i pokrewnych (człon- 
ków obu związków i dzikich) celem omó- 
wienia lokautu i powzięcia odpowiednich 
postanowień. Zebranie wypełniło, a raczej 
przepełniło wielką salę w Tow. Hygjenicz- 
nem, opóźniający się stać musieli na kory- 
tarzu przy otwartych drzwiach. Prezydjum 
utworzono z przedstawicieli obu organizacji: 
przewodniczący kol. Zyburski, assesorowie 
kol. Miałan i Wierzbicki, na sekretarzów 
zaproszono kol. Minicha i Stefankiewicza. 

Po krótkiem przemówieniu kol. Zybur- 
skiego o przyczynach, dla których zebranie 
zwołano. zabrał głos kol. Witkowski, jako 
referent Wspólnej Międzyzwiązkowej Kom. 
Cennikowej. Kol. Witkowski przypomniał, że 
podwyżki, zarówno po strajkach jak i na 
podstawie wykazów Kom. Stat. otrzymywa- 
liśmy jedynie dzięki naszej organizacji i na- 
szej solidarności. Właściciele widzieli w nas 
siłę, z którą musieli się liczyć. 
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Z biegiem czasu stosunki organizacyjne 
popsuły się; powstał drugi związek, a co 
gorsza, część kolegów, mających węża w kie- 
szeni, porzuciło szeregi zorganizowane i bez 
kosztów i zachodów korzystało ze zdobyczy 
organizacji. 

Znaleźli się nawet tacy pseudo-koledzy, 
którzy pracowali niżej cennika. 

Rozluźnienie organizacyjne zauważyli 
właściciele drukarń i postanowili wykorzy- 
stać je dla swoich celów. Na początku r. b. 
rozpoczęli kampanję przeciwko naszym za- 
robkom, wmawiając w społeczeństwo, iż są 
one za wysokie, iż rujnują przemysł, unie- 
możliwiają druk książek i t. p. 

Korzystając z tego, iż w dn. 4 lipca koń- 
czy się umowa cennikowa, wystąpili z pro- 
pozycją obniżenia zarobków * 85 zł. na 43 zł. 
83 gr., wprowadzenia 4 kategotyj płac z ten- 
dencją wybitnie zniżkową, uszczuplenia ur- 
lopów i obniżenie dopłaty dla składaczy 
maszynowych z 40%, na 30%. Dodatkowo 
zapowiedzieli, iż w razie nieprzyjęcia tych 
warunków nie zawrą zbiorowej umowy, lecz 
przyjmować będą pracowników z wolnej 
ręki. i 

Rada Połączonych Organizacji Właścicieli, 
która ujęła w swe ręce kierownictwo ata- 
kami na nas, wezwała właścicieli zakła- 
dów do wymówienia pracy i umowy celem 
narzucenia nam nowych, znacznie gorszych 
warunków. 

Właściciele drukarń przygotowywali się 
do ataku od dłuższego już czasu. Nie po- 
zostali bezczynni i pracownicy. Z inicjatywy 
Związku z Elektoralnej zarządy obu związ- 
ków nawiązały ścisłe porozumienie, wyłoniły 
ze swego grona Wspólną Międzyzwiązkową 
Komisję Cennikową. Komisja opracowała 
projekt nowego regulaminu pracy i posta- 
nowiła, że oba związki jednolicie i solidarnie 
występować będą wobec właścicieli. Niespo- 
dzianką dla właścicieli było zawiadomienie, 
iż oba związki w sprawie nowej umowy są 
solidarne i że wspólnie z właścicielami 
będą rokować. Nadzieja, iż z rozdzielonemi 
łatwiej sobie radę dadzą, rozwiała się. 

Na tydzień przed wygaśnięciem umowy 
rozpoczęto rokowania. Rada rokowania 
przeniosła do Min. Pr. i Op. Sp.; w obradach 
nad nową umową brali udział nietylko przed- 
stawiciele właścicieli i pracowników, lecz 
również rządu i różnych stowarzyszeń. 


Zdawało się, iż Rada chce wywrzeć na- 
cisk na naszych przedstawicieli i zapewnić 
sobie zwycięstwo. Wspólna Komisja miała 
ciężkie zadanie, gdyż musiała odpierać za- 
rzuty nietylko właścicieli, lecz i osób po- 
stronnych, nie orjentujących się w stosun- 
kach drukarskich i wydawniczych; przytem 
p. Kłott, główny inspektor pracy, zajął przy- 
chylne stanowisko dla właścicieli, kilka- 
krotnie żądając od pracowników zgody na 
zniżki. Prócz 3 zebrań oficjalnych miało 
miejsce jedno zebranie wyłącznie Rady 
i Wspólnej Komisji. 


Wspólna Komisja, widząc, iż koledzy 
jednomyślnie odrzucają jakąkolwiek zniżkę, 
odmówiła zgody na propozycję właścicieli. 

-W dn. 30 czerwca zwołano w Związku na 
Bednarskiej zebranie delegatów z udziałem 
przedstawicieli Wspólnej Komisji Związku 
z Elektoralnej celem zdania sprawozdania 
z przebiegu rokowań i zasiągnięcia opinii 
delegatów. Delegaci, wysłuchawszy sprawo- 
zdania i omówiwszy sprawę, jednogłośnie 
zatwierdzili stanowisko Wspólnej Komisji 
i polecili jej bezwzględnie żądać utrzymania 
dotychczasowych warunków pracy, gdyż 
tego żądają wszyscy koledzy. W dniu 1 lip- 
ca nastąpiło zerwanie rokowań, gdyż wła- 
ściciele oświadczyli, iż wobec odrzucenia 
zniżek są one niereałne. 


Wspólna Komisja nie przyjęła propozycji 

k: Klotta, by zatarq oddać do rozstrzygnięcia 
omisji arbitrażowej, gdyż będą trudności 
w wyborze przewodniczącego tej komisji. 

Kol. Witkowski w końcowej części refe- 
ratu rozważa niektóre żądania właścicieli; 
kategorje płac odrzucone zostały dlatego, 
iż byłyby dla nas groźbą, iż w krótkim cza- 
sie płace spadłyby dla większości na naj- 
niższy szczebei. Zbija argument właścicieli, 
że gdy my płace obniżymy, to roboty z pro- 
wincji do n:s przybędą. Obniżenie minimum 
u nas z konieczności spowodowałoby obni- 
żenie zarobków na prowincji, a my, raz 
wchodząc na drogę zniżkową, musielibyśmy 
znów obniżać, co spowodowałoby nową 
obniżkę na prowincji i sprowadziłoby za- 
robki nasze do absurdalnej granicy, a na 
powiększenie roboty nie wpłynęłoby. 

Naszą taktyką może być jedynie pomoc 
prowincji, by zarobki jej wzrosły do na- 
szych, z uwzględnieniem drożyzny. 

Wierzy w zwycięstwo, lecz w imieniu 
Wspólnej Komisji żąda, by ogół kolegów 
bez szemrań, bez wahań, z całą świado- 
mością i szczerą chęcią poddał się zarzą- 
dzeniom Wspólnej Komisji, gdyż tylko 
jednomyślne i solidarne postępowanie umo- 
żliwi nam zwycięstwo. W drugiej części 
porządku dziennego przedstawi zamierzenia 
Komisji, a obecnie odczytuje projekt rezo- 
lucji i prosi o jej przyjęcie. 

„Ogólne Zebranie Drukarzy i Pokrewnych 
Zawodów w Warszawie w dn. 3 lipca r. b., 
po wysłuchaniu sprawozdania Wspólnej 
Międzyzwiązkowej Komisji Cennikowej, po- 
stanawia nie dopuścić do żadnej zniżki 
płac ani do pogorszenia warunków pracy 
i uchwala zamach właścicieli na swoją 
egzystencję bezwzględną solidarnością ode- 
przeć. 

„Jednocześnie zebrani podporządkowują 
się bezwzględnie wszelkim zarządzeniom 
Kom. Cennikowej zarówno w sprawach or- 
ganizacyjnych jak i finansowych“. 

Referat kolegi Witkowskiego przyjęty 
został długotrwałemi oklaskami, które za- 
świadczyły, iż ogół w zupełności podziela 
stanowisko Komisji. 

Z kelei zabrał głos kol. Miałan, przew. 
Zw. z Elektoralnej i czł. Wsp. Kom. Stwier- 
dza on, iż ogół przyjął wieść o zniżce do 
43 zł. z humorem raczej, mimo, iż wiedział 
o czekającej go może ciężkiej i aługotrwa- 
łej walce. Przytacza kilka szczegółów z .ro- 
kowań, i kończy zapewnieniem, iż jest naj- 
mocniej przekonany, iż solidarność ogółu, 
która tak wybitnie przejawia się na dzisiej- 
szem zebraniu gwarantuje nam zwycięstwo. 

Kol. Wierzbicki (czł. Kom. z Elektor.) 
stwierdza, iż zamach właścicieli drukarń na 
nasze zarobki jest dalszym ciągiem za- 
machów Lewiatana na dolę robotnika. 
W propozycjach właścicieli drukarń widzi 
przedewszystkiem zamach na 8-iogodzinny 
dzień pracy, gdyż właściciele nie ukrywali 
się z tem, iż chętnie widzieliby, by dru- 


karze pracowali dłużej (bez dopłaty), by so-. 


bie dorobić do zniżonych płac. Przytacza 
odpowiedź p. Bogusławskiego na zapytanie 
jak przyszłe podwyżki będą regulowane. 
P. B. odpowiedział, iż w razie gdy Kom. 
Stat. wykaże zniżkę kosztów utrzymania, 
to zastosujemy ją w całości; w razie zwyżki — 
dodamy tylko połowę. Kolega W., kończąc, 
podkreśla tę odpowiedź, gdyż w niej za- 
wierają się dążenia właścicieli: zniżki, zniżki 
i zniżki. Ogół drukarzy w imię obrony 
swego bytu nie może na to pozwolić. 

Po przemówieniach przedstawicieli Ko- 
misji otwarto dyskusję nad sprawozdaniem 
i sytuacją f 

Kol. Stańczykowski oburza się na wielką 
zachłanność przedsiębiorców drukarskich 


i wydawniczych, rujnującą kulturę i książkę 
polską i zapewnia, iż zachłanność ta przej- 
dzie do historji. Piętnuje tych kolegów, 
którzy potajemnie godzą się na zniżkę pła- 
cy. Krytykuje stanowisko inspektora głów- 
nego, który żąda od nas zgody na obniże- 
nie zarobków, t j. na odjęcie chleba nam 
i naszym rodzinom. Apeluje do młodszych 
kolegów, by swym zapałem przyczynili się 
do zwycięstwa. 

Kol. Starzyński przytacza, iż minimum 
od r. 1904 do 1914 wzrosło z 30 do 55 rb. 
i to wzrosło pomimo presji, jaką rząd car- 
ski wywierał na ruch robotniczy. Stwier- 
dza, iż zarobki robotnicze stale i na całym 
świecie wzrastają, gdyż skala życiowa się 
podnosi. 55 rb. na miesiąc nie można uwa- 
żać jako zarobek stały, nie ulegający zmia- 
nom. Wobec tego, iż zarobki stale wzra- 
stają, owe 55 rb. do dziś wyniosłoby conaj- 
mniej 100 rb. i tę sumę, uwzględniwszy 
spadek wartości złota, należy brać jako 
porównanie wysokości zarobków przedwo- 
jennych i obecnych. Podkreśla, iż naresz- 
cie doczekaliśmy się momentu, iż drukarze 
obu związków wspólnie obradują nad spo- 
sobami walki i wróży z tego, iż nie pozwo- 
limy, aby nas zmuszono, tak jak za oku- 
pacji, jadać w kuchniach obywatelskich 
i chodzić w drewniakach. Wzywa dzikich, 
by koniecznie zapisali się do jednego z dwu 
związków. Przypomina, iż prasa w ostat- 
nich dniach zamieszczała szereg artykułów, 
opartych na fałszywych danych, a sprosto- 
wania odrzucała. Wzywa kolegów, by dru- 
karze nie składali żadnych oszczerstw ani 
kłamstw na siebie i składa następującą re- 
zolucję. 

„Ogólne zebranie wszystkich drukarzy 
protestuje przeciw tendencyjnemu stanowi- 
sku prasy, która jednostronnie oświetlała 
sprawę zarobków drukarzy, wszelkie zaś 
nadsyłane sprostowania rzucała do kosza. 
Ogólne zebranie poleca członkom Związków, 
aby na przyszłość nie składali żadnych 
oszczerczych i kłamliwych wiadomości o dru- 
karzach*. 

Kol. Szczucki daje wyraz radości z po- 
wodu obecności niemal wszystkich druka- 
rzy na dzisiejszem zebraniu, stwierdza wiel- 
ki krok ku jedności organizacyjnej, Zazna- 
jamia zebranych ze stosunkami w przemy- 
śle drukarskim na terenie Rzeczypospolitej 
i podkreśla zależność wzajemną wyników 
walk cennikowych na prowincji i w Warsza- 
wie. Omawia broszurę kol. Witkowskiego, 
stwierdza, iż wywarła o a świetne wrażenie 
w społeczeństwie, jednak broszura przemil- 
cza o fakcie, iż potrzeby robotników stale 
wzrastają, a zatem i zarobki muszą ulegać 
zwyżce. Oponuje przeciw wysuniętej przez 
właścicieli zniżce dopłaty dla składaczy ma- 
szynowych z 40 do 3u0|,, Pewny jest zwycię- 
stwa naszego | przekonany jest, iż wpłynie 
ono zachęcająco na kolegów na prowincji, by 
bronili swej egzystencji i żądali wyższyc 

łac. 

K Wobec wyczerpania się listy mówców 
przewodniczący poddał kolejno rezolucje 
Wspólnej Komisji i kol. Starzyńskiego pod 
głosowanie. Obie przyjęte zostały jedno- 
głośnie, a pierwsza podkreślona burzą okla- 
sków. 

Kolega Witkowski referuje zamierzenia 
Wspólnej Komisji. 

Przewiduje on, iż część drukarń, dość 
znaczna, nie przystąpi do lokautu, przeto 
na pozostających przy pracy spada obowią- 
zek podtrzymania finansowo pozbawionych 
pracy kolegów. Komisja cennikowa nie po- 
daje obecnie jak wysokie ma być opodat 
kowanie na pozbawionych pracy, gdyż jesz 
cze nie wiadomo, ilu ich będzie. Gdyby 
nawet opodatkowanie sięgało 500%/,, niko- 
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mu nie wolno oponować, gdyż chodzi tu 
© obronę płac. Korzystniej jest przez czas 
krótki mieć połowę zarobku, niż na stałe 
mieć zniżoną do połowy płacę. 

Podaje dalej do wiadomości, iż wobec 
wygaśnięcia umowy należy mieć podstawę 
prawną do dalszej pracy. W tym celu Wspól- 
na Komisja przygotowywa zawiadomienie, 
które właściciele, życzący drukarnię mieć 
<zynną, zechcą podpisać. Zawiadomienie 
brzmi, iż zakład czynny będzie na warun- 
kach regulaminu z r. 1923; wszelkie zniżki 
fub zwyżki zarobków od 1 lipca r. b., o ile 
Kom. Stat. wykaże je ponad 29, będą 
stosowane. 

Wspólna Komisja będzie miała stałe lo- 
<um w Związku na Bednarskiej. Zebrania 
Delegatów odbywać się będą na Elektoral- 
nej; najbliższe w poniedzlałek o 7!|, wie- 
<zorem i 
_ Nawołuje do bezwzględnego podporząd- 
kowania się żądaniom Komisji, gdyż tylko 
w ten sposób zapewnimy sobie zwycięstwo. 

Fundusze zbierane na zlokautowanych 
będą składane do jednej wspólnej kasy 
į wszyscy członkowie obu organizacji w rów- 
nym stopniu korzystać z niej będą. 

W zakładach, gdzie pracę wymówiono 
później, praca może trwać do terminu wy- 
mówienia. 

Dając wyraz przewidywaniom na przy- 
szłość, podkreśla potrzebę podniesienia za- 
obków na prowincji, wprowadzenia cenni- 
ka ogólno-krajowego, opartego na stosun- 
kach aeri in haa W mocnych i gorą- 
«cych słowach przedstawia konieczność, by 
koledzy w całej Polsce wzajemnie sobie 
dopomagali w uzyskaniu wyższych zarob- 
ków. Warszawa, po ukończeniu zwycięzkiem 
obecnego lokautu, co niedługo się stanie, 
powinna z całem zrozumieniem własnego 
interesu i. obowiązku, przyjść z pomocą fi- 
nansową kolegom na prowincji, by nie pra- 
cowali za pół darmo. W pierwszym wzglę- 
dzie wskazuje na Łódź i Poznań. 

Koncząc, wyraża nadzieję, iż lokaut, jak 
burza oczyści naszą atmosferę, usunie uprze- 
dzenia między członkami dwu organizacji 
i ostatecznie skupi nas w jednym związku 
Wznosi okrzyk; Niech żyje solidarność dru- 
karzy! Niech żyje jeden związek drukarzy! 
Okrzyk ten zebrani podchwycili i przyjęli 
długotrwałemi okłaskami. 

Kol. Szczucki po krótkiem umotywowa- 
niu zgłasza następującą rezolucję: 

„Ogólne zebranie uchwala: Komisja Strej- 
kowa powołuje Wydział informacyjno-pra- 
sowy i Wydział statystyczny. Zadaniem 
pierwszego będzie informowanie społeczeń- 
stwa i ogółu kolegów o przebiegu akcji; 
zadaniem zaś drugiego—prowadzenie ści- 
słrj statystyki lokautu“. 

Rezolucję przyjęto jednogłośnie; poczem 
po kilku wyjaśnieniach na zapytania zebra- 
nych, obrady zakończono okrzykami na cześć 
solidarności i zwycięstwa. 

Zebranie mimo; iż było wyjątkowo licz- 
ne. miało przebieg najzupełniej poważny. 

okazało ono, iż wspólny interes jest sil- 
niejszy niż chwilowe uprzedzenie. Zebrani 
z uwagą przysłuchiwali się przemawiają- 
<ym, często oklaskami zaznaczając zgodę 
swą Z wywodami mówców. Niktby nie mógł 
poznać, iż na sali są członkowie dwu orga- 
nizacji i dzicy—dominowała jedność. Świad- 
czy to, iż idea jednej organizacji — o po- 
trzebie której przemawiający wspominali — 
uczyniła znaczne postępy. Sądzę, iż nieza- 
długo nastąpi dzień, w którym drukarze 
warszawscy chwilowe połączenie utrwałą 
nastałe. Dzień ten będzie najlepszą odpo- 
wiedzią na próby straszenia nas lokautem. 
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Wspólne Koło Delegatów. 


W dn. 6 lipca posiedzenie Koła odbyło 
się wspólnie z Kołem Związku z Elektoral- 
nej w lokalu tej organizacji. Prezydjum sta- 
nowili przewodniczący i sekretarze obu Kół. 
Posiedzenie nader liczne, byli nawet przed- 
stawiciele z drukarń niecennikowych. Brak 
było przedstawicieli z kilku małych druka- 
renek. 

Kol. Witkowski jako przewod. Wspólnej 
Komisji Cennikowej złożył sprawozdanie 
o sytuacji. Do lokautu przystąpiły zaledwie 
4 drukarnie, w kilkunastu, jak Wierzbickiego, 
Łazarskiego, Literackiej i innych oddalono 
część personelu i wykonywują tylko naj- 
pilniejsze roboty. Komisja wzywa delegatów, 
by uzupełnili dane Komisji i zastanowili się, 
co robić z drukarniami, które stosują czę- 
ściowy lokaut.. Przypomina, iż zebranie 
czwartkowe zgodziło się płacić po 50% od 
zarobku. Komisja sądzi, iż wystarczy 20% 
łącznie z dotychczasowemi opłatami. Dane 
Komisji nie są ścisłe i opodatkowanie jest 
tymczasowe, może być większe lub mniejsze. 
Oba związki na czas zatargu utworzyły 
wspólną kasę. Delegaci opodatkowanie wno- 
sić będą do kasy swego związku, a ta 
przelewa je do wspólnej. Wspólna kasa 
wypłacać będzie zapomogi bezrotnym, zlo- 
kautowanym i strajkującym (nawet dzikim) 
według stawek organizacji z Bednarskiej, 
ale dopiero od 2-go tygodnia. 4 

Delegaci kolejno zawiadomili jak sprawy 
stoją w poszczególnych zakładach. Wyszto 
na jaw, iż w niektórych zakładach płacono 
niżej cennika. W większości wypadków ko- 
ledzy obecnie uzyskali cennikowe warunki, 
w innych jeszcze nie Po dyskusji zebranie 
Delegatów uchwaliło: bezwzględnie ukrócić 
łamanie cennika, drukarnie częściowo lo- 
-kautujące, muszą przyjąć wszystkich zlo- 
kautowanych; w razie stwierdzonego braku 
pracy w zakładzie wprowadzić podział pracy; 
w zakładach, gdzie jest kilka działów, jak 
drukarnia, litografja, cynkografja, introliga- 
tornia, wszystkie działy solidarnie występo- 
wać będą. Opodatkowanie oznaczono na 
20/, od zarobku, przyczem niektórzy Dele- 
gaci oznajm l, iż ogólne zebranie czwartko- 
we przyjęło opodatkowamie w wysokości 
50070 i koledzy w zakładach wyrażają zgodę, 
by je płacić. 


Z konferencyj w sprawie zniżki 
zarobków drukarzy. 


„Przemysł Graficzny“ w Ne 9 podaje urzę- 
dowe protokóły obrad konferencyj w sprawie 
płac pracowników graficznych w Warszawie 
w dn. 27 i 30 czerwca oraz 1 lipca r. b. 

Podajemy streszczenie tych protokółów: 

Obrady prowadził główny inspektor pra- 
cy, p. Klott. t 

Po wstępnem przemówieniu p. Klotta, 
który oświadczył, iż celem konferencji jest 
zawarcie nowej umowy, zabrał głos p. Bo- 
gusławski, który dowodził, iż płace drukarzy 
w Warszawie należy oprzeć na jednej z trzech 
zasad: 1) na zarobkach robotników w innych 
gałęziach przemysłu, 2) na zarobkach dru- 
karzy na prowincji lub też 3) na zarobkach 
przedwojennych z uwzględnieniem wzrostu 
drożyzny. Przemysł graficzny w Warszawie 
przeżywa kryzys, gdyż płace drukarzy na 
prowincji są znacznie niższe i roboty z War- 
szawy wysyłane są na prowincję. Obniżenie 
płac jest konieczne, gdyż całemu szeregowi 
zakładów drukarskich w Warszawie grozi 
zamknięcie. 

Kol. Witkowski odpowiedział, iż zarobki 
drukarzy w stosunku do drożyzny nie są 
wygórowanę,—ale zarobki drukarzy na pro* 
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wincji są zbyt niskie i z czasem dostosują 
się do warszawskich. Kryzys w drukarstwię 
związany jest bezpośrednio z ogólnym kry- 
zysem w państwie i dopiero po poprawieniu 
się stosunków ogólno-gospodarczych w pań- 
stwie poprawi się sytuacja i w drukarstwie. 
Zresztą dziś już widać poprawę, gdyż liczba 
bezrobotnych znacznie się zmniejszyła. 

P. Sadzewicz chciałby, aby wobec tego, 


iż 75"|, ludności po wojnie zubożało, praco-- 


dawcy i pracownicy nie stawiali wysokich 
żądań. Jako wyjście z sytuacji proponuje 
intensywniejszą pracę przy pozostawieniu 
tych samych płac, oraz zrzeczenie się przed- 
siębiorców nadmiernych zysków. 

P. Klott zgadza się z wywodami p. Sa- 
dzewicza. Stwierdza, że porozuinienie leży 
w interesie obu stron, a bezrobocie byłoby 
niesłychanie ciężkiem w skutkach dla obu 
stron, a zarazem dla kultury Państwa. | 

W dalszym ciągu swego przemówienia— 
mimo oświadczenia, iż zgadza się z p S.— 
dowodzi, iż robotnicy drukarscy powinni 
zgodzić się na zniżenie zarobków. ds, 

Po przemówieniach p. Niklewicza, że 
książka polska w porównaniu do Francji 
i Angljima ograniczony rynek zbytu; p. Ry- 
giera, że zapotrzebowanie na książki szkolne 
zmniejsza się, oraz p. Bogusławskiego, że 
zarobki pracowników drukarskićśh są nad- 
mierne, posiedzenie odroczono do dn. 30/V]. 

Na nasiępnem posiedzeniu p. Bogusław- 
ski przedstawił warunki pryncypałów: 1) 4 
kategorje płac, a) pełne minimum po ukoń- 
czeniu 24 lat, b) po skończeniu 21 lat—80"/g, 
c) poniżej 21 lat — 70°, d) po skończeniu 
praktyki — 607]; 2) obniżenie dopłaty dla 
składaczy maszynowych z 40 do 309); 3) ur- 
lopy według ustawy sejmowej; 4) minimum 
47 zł. 47 gr. 

P. Klott prosi o wyjaśnienie, jaki wpływ 
ma robocizna na ceny książki. 

P. Bogusławski twierdzi, iż ściśle tej sprawy 
nie można ująć(?); dowodzi, iż robocizna 


"wraz z papierem (i zyskiem właściciela R) 


wynosi 259], ceny książki. 

Przedstawiciele pracowników z kol. Wit- 
kowskim na czele wypowiedzieli się przeciw 
dowodzeniom i żądaniom pracodawców. 

P. Klott cyfrowo dowodzi, iż płace dru- 
karzy w Warszawie są wyższe niż w innych 
zawodach, lub na prowincji, że odpowiadają 
płacy urzędnika VI kategorji: uważa za ko- 
nieczne, aby pracownicy zgodzili się na ob- 
niżkę piac. 

P. Bogusławski wyraża obawę, że przy 
obecnych płacach przemysł drukarski w War- 
szawie upadnie, gdyż prowincja zabiera 
roboty. 

Kol. Witkowski odpowiada, iż zniżka za- 
robków w Warszawie pociągnęłaby za sobą 
zniżkę płac na prowincji, ale nie dostarczy- 
łaby roboty dla Warszawy. Kryzys drukarski 
obejmuje również i te miasta, gdzie płace 
są niższe. Kryzys ustanie, gdy państwowa 
sytuacja gospodarcza się poprawi. W końcu 
zaznacza, iż przedstawiciele pracowników 
nie mogą uczynić żadnych ustępstw, mogą 
tylko zreferować przebieg obrad na zebraniu 
delegatów i zasięgnąć opinii. 

P. Klott odroczył posiedzenie do dnia 
1 lipca, kładąc nacisk na delegatów praco- 
wników, iż o ile nie wyrażą zgody na pewne 
ustępstwa, dalsze pertraktacje będą bez- 
celowe. 

Na początku ostatniego posiedzenia w dn. 
1.lipca kol. Witkowski zawiadomił, iż pra- 
cownicy wobec olbrzymiej drożyzny nie 
mogą się zgodzić na obniżenie płac; zwraca 
się do właścicieli, by odstąpili od żądania 
zniżki. 

P Bogusławski zaznacza, iż stanowisko 
pracowników czyni nierealnemi dałsze per- 
traktacje. 
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P. Klott proponuje oddać sprawę do 
Komisji Rozjemczej, której orzeczenie no- 
siłoby charakter miarodajnej opinii. 

' Kol. Witkowski uznaje, iż arbitraż byłby 
celowy, gdyby był obowiązujący; wobec 
ogromnej rozbieżności stron, uważa prze- 
prowadzenie arbitrażu za niemożliwe, gdyż 
byłoby zbyt trudne znalezienie arbitra, do 
którego obie strony mogłyby mieć całko- 
“wite zaufanie. 

P. Bogusławski wyraża zgodę na oddanie 
sprawy do obowiązującej obie strony decyzji 
kom. arbitrażowej. 

P. Klott wnosi oświadczenie do proto- 
kółu, iż wobec niegodzenia się pracowników 
na zniżki, wobec odrzucenia przez praco- 
wników propozycji oddania sporu kom. ar- 
bitrażowej, uznano dalsze obrady za bez- 
celowe. 

Kol. Witkowski oznajmia Konferencji iż 
pracownicy zajmują tylko stanowisko obron- 
ne, walkę narzuconą przyjmują, łecz odpo- 
wiedzialność za następstwa spada na pra- 
codawców. W razie strat, wynikłych z walki 
zastrzegają sobie możność stawiania nowych 
warunków. 

P. Bogusławski oświadcza w imieniu 
pryncypałów, że wobec niemożności poro- 
zumienia co do nowych warunków pracy, 
umowy nie zawierają i żadnej odpowiedzial- 
ności nie przyjmują. 

Poczem p. Klott posiedzenie zamknął. 


* 
* * 


y a 

Protokół ten poświadcza, na co zresztą 
skarżyli się nasi przedstawiciele, iż p. Klott 
występował jak rzecznik właścicieli. 

P. Klott dwukrotnie w dyskusji dowodził, 
iż zarobki drukarzy są za wysokie; groził 
pracownikom, iż w razie gdy oni nie zgodzą 
się na zniżkę, to przerwie narady; po oświad- 
czeniu p. Bogusławskiego, iż dalsze pertrak- 
tacje są nierealne, niedojście do porozu- 
mienia zwala na barki pracowników. Przed- 
stawiciel Min. Pracy i Op. Sp., które ma za 
zadanie opiekę prawną nad interesami ro- 
botników, nie zdobył się ani razu na to, by 
wezwać właścicieli, ażeby zgodzili się na 
cofniecie żądania zniżek. Uważamy, że pe- 
wien nacisk przewodniczącego na właści- 
cieli, byłby zapobiegł zerwaniu przez nich 
rokowań. 


Echa lokautu na prowincji. _ 


Wieść o zamierzonym lokaucie w War- 
szawię głośnym echem odbiła się po całej 
drukarskiej Polsce. Koledzy w innych mia- 
stach żywo się interesują walką w Warszawie. 

Poniżej przytaczamy głosy kolegów lwow- 
skich i poznańskich o lokaucie. 


l, 

Pryncypałowie warszawscy rzucili ręka- 
wice. 

Nie wątpimy ani na chwilę, że koledzy 
warszawscy przyjmą narzuconą im walkę, 
bo nie zechcą wydać na pastwę nędzy i gło- 
du siebie i swych rodzin, jakoteż wracać 
do stosunków, panujących ongiś w carskiej 
Rosji. A ogół robotników, nie tylko graficz- 
nych, przyjdzie im z pomocą. 

Projekty pp. wydawców i pryncypałów 
warszawskich, naturalnie odbiły się echem 
i o pryncypałów innych miast Rzeczypos- 
politej. 

„Za wielkie zarobki*, „rujnacja przemy- 
słu" — znowu na porządku dziennym. 


Stara to, jak świat, piosenka — i wiecz- 
nie, aż do znudzenia, powtarzająca się. 

Za wielkie zarobki... 

Ależ my nie żądamy wcale „wielkich za- 
robków*! Ządamy zarobków, ażeby jako- 
tako wegetować! Dajcie je nam w złocie, 
w markach, w koronach czy rublach — ałe 
dajcie żyć na jakiej-takiej stopie! 

Z przedwojennych zarobków — prawda, 
także niewielkich, — można było jednak 
uregulować swój budżet. A dziś? 

Wprawdzie zamieniono markę na złoty, 
wprawdzie niema już karkołomnych skoków 
drożyzny—ale daleko nam jeszcze do przed- 
wojennych warunków! 

Lecz o ile naprawdę chodzi nie o wy- 
zysk robotnika, ale o przywrócenie, narazie— 
co podkreślamy — stosunków przedwojen- 
nych, to starajcie się panowie o przywró- 
cenie przedwojennych kosztów utrzymania— 
a my wam tylko przykłaśniemy. Wasza 
klasa ma rządy w swoim ręku, wasza jest 
większość w sejmie dziszejszym! Prowadź- 
cież więc tam, u góry, politykę nie na ko- 
rzyść klas posiadających, nie na korzyść 
fabrykantów, dziedziców i wielkich przemy- 
słowców — ale na korzyść uzdrowienia 
przemysłu! 

Ale—ale wy do tego niezdolni jesteście... 
Zresztą nie takie są cele wasze. 

Wy macie swoje cele ukryte, — cel trzy- 
mania w jarzmie ekonomicznej niewoli ca- 
łych rzesz wydziedziczonych i wyzyskiwa- 
nych na kroku każdym. 

Warszawscy pryncypałowie rozpoczęli 
walkę. Za nimi, jak za panią matką, pójdą 
pryncypałowie krakowscy, lwowscy i inni. 

Nie straszna nam walka. Przebyliśmy 
już walkę niejedną — przebędziemy jeszcze 
niejedną. W walkach wyrośliśmy, zahar- 
towaliśmy się. 

Być może jednak, że zbliżające się chmu- 
ry przyniosą nam burzę silniejszą, niż do- 
tychczas bywała. 

Lecz przygotowani jesteśmy na różne 
niespodzianki 

Potrzeba nam więc tylko bardziej wytę- 
żyć słuch i wzrok, ażeby nie być znienacka 
zaskoczonymi. 

Gromadzić więc musimy amunicję, krze- 
pić się na duchu, skupiać się, solidaryzować. 

Do stracenia nie mamy nic — a do zys- 
kania wiele, „Ognisko“. 


joS 


Z nr. 4-go „Wiadomości Graficznych" do- 
wiadujemy się, iż zebranie „informacyjne“ 
właścicieli drukarń warszawskich uchwaliło 
zaproponować pracownikom drukarskim, ja- 
ko minimum tygodniowe — 43 złote i jesz- 
cze 88 groszy.. Co za ścisłość matema- 
tyczna! Nie 44 ale tylko 43.88!!! 

Propozycje pryncypałów, być może, by- 
łyby do gustu chińskim kulisom, ale nie są 


'one do przyjęcia przez wykwalifikowanych 


europejskich pracowników graficznych, któ- 
rzy, oprócz brzucka, mają i kulturalne po- 
trzeby. 

I właśnie taka „propozycja* panów „chle- 
bodawców* jest zapowiedzią walki. Walki 


o byt! Walki, z której — ani na chwilę 
nie wątpię — koledzy warszawscy aj bp 
zwycięsko. * 


Sprawa kolegów warszawskich. nie jest 
tylko ich sprawą lokalną. Jest to sprawa całej 
olski drukarskiej. Jest to sprawa wszyst- 
kich pracowników, zatrudnionych w prze- 
myśle graficziym w Rzeczypospolitej pol- 
skiej; jest to sprawa nie tylko Warszawy, 


Wydawca: Związek Zawodowy Drukarzy i Pókrewnych Zawodów w Polsce. 
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ale Poznania, Krakowa, Lwowa i każdego 
miasta, w którem choć jedna drukarenka 
się znajduje. Walka kolegów warszawskich— 
jest walką ogółu drukarzy w Polsce, jest: 
walką naszął Zwycięstwo ich będzie na- 
szem zwycięstwem!!! 

Szczególniejszą uwagę na tę sprawę win- 
ni zwrócić koledzy poznańscy nietylko ja- 
ko jedni z najnędzniej wynagradzanych, lecz 
także jako ci, których warunki pracy i płac 
bywają często wysuwane jako „przykładź 
przy różnego rodzaju zatargach pracodaw- 
ców z pracobiorcami. : 

Kolegom wiadomo, że roku zeszłego od- 
był się Zjazd właścicieli zakładów graficz- 
nych. Wiemy także, że na tym Zjeździe 
był nawiązany „kontakt“ między pryncy- 
pałami z Warszawy, Krakowa, tak też i z Po- 
znania. Na tym to zjeździe podobno był 
wybrany wice-prezesem Związku Zakładów 
Graficznych w Polsce Szanowny, a nam 
„szczerze życzliwy“ pan dyrektor E. Paw- 
łowski z Poznania, który, będąc prezesem 
Związku Zakładów Graficznych na Polskę: 
zachodnią, już dawno „zwaloryzował* płace 
kolegom poznańskim, nie spytawszy ich na- 
wet: jak oni się czują, czy są zadowoleni... 

O! koledzy poznańscy są Strasznie zado- 
wołeni z „walozyzacji"*. Czekają tylko spo- 
sobności, aby wyrazić komu należy wdzięcz- 
ność swoją! , . 

Koledzy poznańscy pamiętają bowiem, 
co komu winni. Związkowi Zakładów Gra- 
ficznych winni są swą nędzę i za nią chcą 
mu w jaknajkrótszym czasie pięknie podzię- 
kować. Pamiętają też, że kolegom war- 
szawskim winni są pomoc w walkach z właś- 
cicielami, z okazji lokautu będą mogli się 
odwzajemnić. n 

Tymczasem życzą im z całego serca po- 
wodzenia. Poznaniak. 


Koledzy na prowincji zdają sobie sprawę, 
iż lokaut jest wypowiedzeniem walki nietylko 
Okręgowi Warsz., lecz drukarzom całej Poł- 
ski. Wierzą w nasze zwycięstwo; stwierdza- 
ją gotowość wzięcia udziału w tej walce 
i przyjścia nam z pomocą. 


Różne wiadomości. 


Częstochowa. W dniu 28 maja r. b. 
odbyło sią tu Nadzw. Zebranie członków 
Oddz. Częst. Przewodniczył kol Gill. Zała- 
twiono sprawę zalegających w opłacaniu 
składek. Postanowiono skreślić z listy człon- 
ków za zaleganie i łamistrajkostwo: Łobo- 
dzińskiego Juljana, maszynistę, Gomulińskie- 
go Marjana, składacza i Rychtygiera Sz. 
ucznia-składacza. Do pozostałych zalega- 
jących posłane będzie napomnienie piś- 
mienne wraz z żądaniem spłacenia zaległości 
do 25 czerwca; w razie nieuregulowania zo- 
staną skreśleni z listy organizacji. (lregu- 
lowano wysokość składek i polecono kol. 
Gilłowi zwrócić się do inspektora pracy 
w sprawie nrlopów, ść Fe 

Poznań.  Sekretarjat Okręgu Poznań- 
skiego przeniesiono: z ul. Dolna Wilda 71 
na ul. Wrocławską 7 | piętro. 

Ubezpieczenie. Dziennik ustaw z dn. 
18-VI ogłosił rozporządzenie Min. Pr. i Op. Sp. 
o rozciągnięciu ustawy o obowiązkowem 
ubezpieczeniu robotników od wypadków na 
b. Kongresówkę, ziemię Wileńską i Kresy. 
Ustawie podlegają zakłady, mające motor 
lub zatrudniające przez rok przeciętnie po- 
nad 5 osób, oraz zakłady bez motoru, ale 
zatrudniające przeciętnie ponad 15 osób. 


Redaktor: Antoni Burkot. 
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